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· Zycie studenta w Polsce Ludowej 
Dziewięć lat minęło od chwili, gdy 

na zdeptaną przez niemieckiego oku­
panta ziemię polską wkroczyły zwy­
cięskie wojska radziecko-polskie. 
Nad smutną, dymiącą krematoriami 
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szych · godności. Zniknął sztuczny idzie równolegle z szeroko rozwi111,:-
podział społeczeństwa na klasy i tą pomocą stypendialt 'i, która pro• 
wszelkie wynikające stąd przywile- centowe jest niewspulnm,rnie wyLsza 
je i korzyki, jakie dominowały w od pomocy udzielant!j studentom 
Polsce do roku 1939 i były powo· przed wojną, kiedy liczba sluch:icLy 
dem, że państwo, które miało wsze!- była kilka razy mniejsza ud dzisieJ-
kie dane, aby odegrać wielkę rolę szej Rozbudowa gmachów uniwersy-
w życiu politycznym, gospodarczym teckich i urządzeń laborntoryjnych, 
i kulturalnym Eu . opy, popadio w domów akademkkich, których kom-
nową niewolę,- nędzę i poniewierk~, fort jest naszą prawdLiwą dumą, ..,_ 
a jego n·ajlepsze i najwartościowsze pieka zdrowotna, sieć domów wypo 
jednostki Lginęly śmi~rcią męczeń- czynkowych i wczasowych stwarza 
ską . Ale przyszła nowa W•>jna i prze- całość godną podziwu dla jej twor-
orala nietylko ziemię, ale i ludzkie ców Prócz pomocy dla studfującej 
serca. Przyszli ludzie dobrej woli i mło~zieży, Rząd wprowadził stypen-
w imię zaszczytnych ideałów wo!- dia naukowe, a~piranckie i styp1.:n 
ności i równości otworzyli nową, nie- dia na wyja zdy za grani(';. 
zapisaną jeszcze k s ięgę, która miała Niewielu z Was młodzi wie, w ja· 
się stać od tej pory historią Ludo- kich warunkach studiowała i żyła 
wego Państwa Polskiego. Dana Na- młodzież przed wojną. Podział na 
rodowi Polskiemu w 1947 roku Kon- ,.tych co ich rodzice mają" i c.,dwro­
stytucja - i zmiany idqce w ślad za tnie stwarzał i tu hierarchię, która 
nią w życiu gospodarczym, przemy- deprawowała młodzież, uczyła ją sno-

wanego przez lata w podziemiach 
lV[azurka Dąbrowskiego, zabrzmiały 
głośnym echem z milionów oswobo­
d~onych piersi, od wsi do miast, od 
domu do domu. Miliony rąk, które 
przez lata cale zaciskały się rozpacz­
liwie i bezradnie - ochoczo wzięły 
się do pracy nad odbudow.ą zdewa­
stowanej Ojczyzny_ Dziewięć lat, 
zdawać by się mogło, w życiu ludz­
kim niewiele. - Może. Bo czemuż 
to w porównaniu z krótszymi znacz­
nie latami okupacji zbiegły tak za­
wrotnie szybko? Czemuż to dzień 
okupacyjny dłużył się często niczym 
rok, - dlaczego rok w wolnej Oj­
·c7.yźnie zbiega szybko niczym dzień? 
To jasne i zrozumiale. Wolność i po­
czucie pewnego jutra, bez obawy no­
cnych obław, bez obawy Oświęci­
mia. Treblinki czy Majdanka. To 
p~wność. że się jest we własnym 
kraju, pracµje się . .dla swoich i dla 
siebie. że życie nasze nie urwie się 
nagle w połowie którejś niespodzie­
wane; godzin:v, aby stać się na­
stępnie gorszą od śmierci, wegetacją 
w!ęźnia w niebieskim czy popiela­
tym pasiaku. To właśnie przyczyn3, 

ft~wf;\;c:r~~~rat~~m't;!~w~~~e~~ bizmu i pogardy dla ludzkiej pracy 
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W dni festiwalowe 

Ktura µUou · 1. , , ...... u1 c:t. ... u=. :'l ... • 

ly niespożyte - chęć prac:v ~ to 
przyczyna, że możcm.Y planować i 
układać życie na długie lata, pewni, 
że w o7.naczonym dniu zna.idziemy 
się właśnie w miejscu, które wyzn::i­
czyli~my sobie kiedyś. , , 

Kiedy spojrzymy w przes7.losc, 
nie tak od nas odległą, bo rok 1945 
1 uprzytomnimy sobie spuściznę po­
okupacyjną, spuści znę gruzów. zni­
szczenia, kalek i nędzy, z drugi e j zaś 
strony ogarniemy w~rokiem ogrom 
pracy i wysiłku ludzkich rąk i móz· 
gów, dokonany przez krótki okres 
powojenny, wówczas zrozumiemy tę 
silę, która tak mocno zcementowała 
Naród Polski w jego pokojowej i 
twórczej pracy Siła ta, to wspólny 
Polakom patriotyzm i duma naro­
dowa, to pragnienie jak najszybsze­
go wydźwignięcia skazanej niegdyś 
na zagładę OJCzyzny na czoło przo­
dujących narodów świata i pokaza­
nie mu, że Naród Polski umie nie 
tylko ·cierpieć, ale przede wszystkim 
tworzyć. Tworzyć dzieła nowe, lep­
sze, po7.bawione zacofania i poniże­
nia godności ludzkiej, świadczące o 
wolnej i nieskrępowanej myśli, gi­
gantyczne dzieła socjaliz_mu. 

Partia i Rząd Polski Ludowej, re­
alizując zamitrzenia Konstytucji i 
przyznając każdemu obywatelowi 
prawo wolności myśli, nauki i pracy 
podniosły je tym samym do najwyż-

ta t~:ie1:zt\ i !;~;:n~z~~~~ią k~~=~a~ I Serdecznie żegnan i przez mieszkań-
Nauka Polsk a, której wkład w 0 • a silnym poparci em b!i , nich stud io- ców Warszawy i Stalinogrodu opusz-

gólnoświatowe dzieło jes t już obec- walo. Obok niego, odcin a jąc się ja-- czarny Pol s kę. Kiei·unek - Bukareszt 
n ie bardzo duży, dąży, aby i na tym •skrawie wegetowab biedota studen- Trzy dni i dwie noce mknie poc;ąg 
odcinku drogą szlachetnego współ- clrn, mies,kająca po poddaszach j je- przez bratnie kraje Demokracji Lu· 
zawodnictwa wysunąć się na przo- d,ąca obiad raz na pewien czas. dowej Wszędzie, o każdej porze dnia 
du_iące miej~ce. Począwszy od szkól Młodz i eż ta była ,:ywym ha11hiącym i nocy witają nas roześmiane twarze 
pod,t wow_vch, poprze2 reorganiza· ,v.:nzutem dla tych którvc-h obo_wiąz- młodych dziewc-ząt I chlopc-ów zgro• 
l:Jt' b/,hU:iu, \,\.v.J ;:.!::1.,-.,t!-,,'t;~=.,~• ... ,,--,,,,.:,,,,,_>84=-<-'.~,""'••"••'.....l.~ .. ~'4..,.♦ ~-;-.,._,.:.4_--:3,...,....-"-'-'1"1 

wego i wyższego, otwarto szeroko egzy~lenc.ii swyrn młod cianvm oby-
drzwi dla dzieci i młodzieży chłop- watelom Niestety inaczej podchodzn-
skiej, rob ·itniczej i inteligen~ji pra- nn wówcz:.is do t..-ch sprnw, i miody 
cui,1cej. Polska Ludowa na każdym chłopiec c7.y dziewczyna albo ulegał 
kroku d3je wyraz swej trosce o jej w r.apasach z życiem. J11b kończvl 
teraźniejszość i przyszłość. Warun• studia, a otrzyrnanv dyplom zazwy-
ki. jakie stworzył młodzieży Rząd czai chował głęboko w zanadrze nie 
Polski Ludowej nie mają odpowied- ma.iac możności uzyskania pracv. 
nika w dziejach naszego państwa. Często słyszał zdanie: .,przemysł nie 
Dobrze pamiętamy lata 1945, 46 i jest towarzystwem dobroczynnym". 
dalsze, kiedy to ze wszystkich W ten sposób rosły kadry bezrobo-
~tron Polski z każdego niemal zakąt- tnei inteligencji i malkontentów. któ-
ka zawrzało bujne życie. Garnąca re-były stałą zmorą ciążącą nad glo-
się do nauki młodzież ciągnęła i do wami studiuiącej przed wojną mło· 
dziś dnia ciągnie niPprzerwanym· po- dzieży. Z tYch to a nie innych powo-
tok~em ze wsi miasteczek i miast, a- dów setki ludzi znaidowalo sie poza 
bv nadgonić stracone lata, aby nie nawiasem życia. zatracając wiare i 
dać się zdystansować w swej pogo- ufność w swe siły oraz w ~ens win-
ni ku lepszemu jutru. Państwo Ln- żonego w lata nauki trudu. Dziś. mio-
dowe już od zarania swego istnienia dzi, otworzył:v sie przed Wami nowe 
umało wielką wartość i znaczenie horvzontv. Od Was samych zależy 
młodzieży, f od pierwszej chwili u: tylko. iak pode.idziecie do życia, któ­
c,ynilo i czyni wszystko aby zebrac re z takim wysiłkiem Wam stworzo­
rozbitków na wspólny pokład do- no. Wierzym:v Wam jedn;,k, jeste5-
prowadzić ich szczęśliwie do brzegów cie howiem pokoleniem. które mimo 
ziemi, która dla wszystkich bez wy· młodości nrzeżyło bardzo wiPlP D,ie-
jątku stała się ziemią pracy i spo- ciństw~ Wasze C7.ęsto nie hvln we-
ko.in. ziemią, na której . mogą praco- sole a wc7.esna bardzo mlocfo•ć wy'! 
wać i żyć_ kuwala ~iP twardo wśród huku ar-

Rząd Polski dając młodzieży pra- ~:~\; i c::;~!~izn °::;1~~~Y~~n~~1~~~c~!~ 
·wo nauki i samoStanowienia O so- jeźd~ców Dlatego potrafiliście zrozu­
bie nie uczynił z niego pisanego pa· mieć, że tł> co hylo kiedy~ drul<owa­
ragrafu nie mogącego sprostać życiu. n:vm na ciernliwvm oaoierze fraze­
Gigantyczna rozbudowa szkolnictwa sem, stało sie dzięki Polsce Ludo· 

wei, częścią Wasze1!0 życia i hvto-
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kw atów, życzen.om, podarunkom nie 
ma końca, En uzjazm nasz rósł z go 
,iziny na godzinę Nikt nie myśli o 
śnie. No bo i jak tu spać? . Bratysła­
wa i Budapeszt, Karpaty i Dunaj 
Kombajny i traktory pracujące w po• 
lu przyciągają nas jak magnes do ok­
na pięknie udekorowanego poc:ągu. 
W wagonie jest cicho. Każdy z nas 
chce by jak najdłużej pozostały mu w 
pamięci piękne czardasze odtańczone 
przez gościnną młodzież węgierską. 

„Od Redakcji" 11 

wania. Oiczyzna Was potrzebuie, 
Kraj na Was czeka. Bez obawy idzie­
pie w przyszłość, pewni że lata nau­
ki są wstppem do czekajacej na ka-

Ale oto i wielotysięczne - Pace si 
Prietenie i już jesteśmy w Ojczyźnie 
Festiwalu. Nie ma tutaj płotu, słupa, 
drutów telefonicznych które nie mó­
wiłyby, że Rumunia została bardzo 
starannie przygotowana do Festiwalu 
przez cały naród a przede wszystkim 
przez młodych. Trzy lokomotywy cią­
gną nasz pociąg po górzystym tereńie 
Rumunii. Mijamy około 60 tuneli . 
Młodzież rumuńska, a· wraz z n'ą cale 
społeczeństwo serdecznie nas wita. 
Dyskutujemy o wszystkim, rozumiemy 
się chociaż języki nasze są bardzo róż­
ne ale to nie ważne, bo łączą nas 
wspólne cele. kroczymy razem w jed­
nym kierunku do szczęśliwej socjalis­
tycznej przszłości. Z przedziału do 
przedziału leci wieść - zbliżamy się 
do Bukaresztu. Orkiestra gra Hymn 
śFMD-, podchwytuje go wielotys'ę­
czny llu·m młodzieży. Co s'ę z nami w 
tej chwili działo nie da się op'sać, to 
trzeba samemu przeżyć. Tych wrażeń 
nie można wyrazić słowami. Do łez 
wzruszeni z radości. wsiadamy do sa• 
mochodów, które odwoża nas do sie­
dziby Polskiej Delegacji na Festi­
walu. 

Roleżanki i koled111! 
Odda/Pini/ wam dn~ pierwsu1 n1Imer 

d"'-•ulygodnika „NASZE 'iPR!l W' Y". 
M/J?e ,d;,w, o:•as ty11tf lej ,w,2ej 

uczelniane; gn,Ptki . alP IJ.'//h1a/1~111!1 go 
dlat•'f;0. że będ1iPm11 w 1711'/ dr11lmwat 
u•,211stk1e spralJ.'!I ,1J.•Iq;11ne ? ?tt, ,,m 
nas~ej uczelni. Ręd,wm!J p11hl1kni.t•1ti 
w n,e; prace nnuluH.1,"C6w t ,·tndP11f/1. :..1, 

wyjątki i rP{Pralńw rract/ Kńl Vo11/m­
wyc/1, będ,1em11 rmnć n //fUCI! ~mp 
studenc/11rlt 1 7.M f'-fJIJ.',/11, h. o nas?11ch 
ko/Pgach zagranirzn!lch (ptent.•s:11 "' 
polsllich cw.sopi,maclt stały . ./(qr,/1 
sl11denl(1 zagra11Ia111 go"). o bo/qcz­
kaclt z.c•iązanJICh z :t.•11rt111lwmi sorinl­
ny111i, z domami akudermckimi i w 

--------- 7.dego z Was pracy, że nie staniecie 

z:c1 iazk11 z lttm prosimy was bardzo 
o 1J..;spó/prarę z naszym c;asapismem .• 

\V' nn.,tępnych numerach w dużej 
,merze będziemy opinać się na ltr,­
respandenc;arh studentńw, luóre nam 
11aprawdr będą cenną pomr,cq 

Pow l!lm prosimy was bard;z,n o 
ostrą kryt11kę na,u[;o r.z,,,r,p,.w:n. 
Prn,;1my o prledyi..!u.towfln1e no gru­
pie, co sw wam ond„ha. a eh n,e f/Odo­
ha 1.c• na,uI 1/0lf'CiP I ro rhnPtihy{crt 
je<?cze 1.ndz1/'Ć · w tlll'/ t!lnzp nit> po­
doba się wom szata grnf,czna? Prosi­
my a pro1ekly 

Chę/111e slwrz11stamy z r~nfl!ICh 
uwa{./, któr,1rh ;a/1 Sl/dz1m11 11,e nmIr·s? 
I.arie wysiać do redakcji „l\'os;.y,·h 
spraw". 

l(olegium R,ed,,l:ryjne 

nigdy przed problemem ,.pustych 
niepotr7.ebnvch rąk" pewni, że Pań­
stwo stoi za Wami. 

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna­
cie wydawanie dwuty'(odnika „Na­
sze Snraw_v". którego trefć ohPimie 
szeroki wachlarz tematyczny. Będzie 

w nim odbicie i przekrój całego ży· 
cia naszej Uc7.elni, zarówno na p0lu 
naukowym, jak i dydaktycznym Bę­

dzie w nim przekrój Was7.ep;'l stu- · 
denckiego życia, waszej prncv społe­
cznej, naukowej 'i kulturalnej. Wa­
szych trosk, i zamierzeń My profe­
scfrowie i wszy~cy Wasi opiekunowie 
dołoż:vmy wszelkich możliwych sta­
rań, aby Wasz godny naśladowania 
krok i wysiłek wydal jak najzdrow­
sze i najlepsze rezultaty. 

. O odpoczynku po podróży nie my~li­
my, Dni dz'elące nas od otwarcia Fe­
stiwalu spędzamy na odświętnie przy­
strojonych ulicach Bukaresztu, na 
ostatnich przygotowan;ach do otwar­
cia Festiwalu, Minął dopiero jed~n 
dzień a mamy już przyjaciół z Aust­
rnlii i Indii, Korei i ~;giptu, Rumunii 
i Afryki, Haiti i w'elu, wielu innych. 
Wielojęzyczny gwar na ulicach. p'er­
wsze rozmowy z deleiratami innych 
krajów, hasła i afisze, ogromne plan­
sze upewniają nas, że idea pok_oju i 
przyjaźni między narodami będzie 
towarzyszyła nam nrzez cale dwa tv­
godnie. że Fest:wal ~tan'.e ~·ę ieQzcz~ 
jedną ookoiową m,rn:festacją jednoś. 
ci mlodz'eży w walce O prawo do ży-

cia, nauki i pracy Bukareszt to mia­
sto zieleni. miasto szczęśl wych ludzi, 
którzy tak jak i my wyrwali s'ę z r,ę. 
dzy i kapitał ·stycznego ucisku by 
wkroczyć na drogę budowy socjali-
stycznego jutra. • 
Są wspomnienia, które poz-stają w 

pamięci na całe życie, slu7.ą jako źró-

~ ~!:v~~:~::e~, ~.-;4~:~.:a:~~;~tt·:y~u~~ 
trudnych l"hwilach żyt':a. T11l<lmi 
wspomnien·ami jest dh mn e mr.n,·•rt 
uroczystego otwarcia Festiwalu N g. 
dy nie zapomnę chwil. k edy zbratani 
Koręańczycy t Amerykanami, V:etna­
mc~_vcy na ramionach Francuzów, 

· mlol!• murarz z NRD. i nauczyc'el­
ka z Niemiec Zachodnich obok sieb'e, 
murzyni pod rękę z delegatami ra• 
dz'eckimi wkraczali na stadion imie­
nia „23 sierpnia". 

Nie zapomnę nigdy huraganów 
oklasków i okrzyków stutysięcznego 

tłumu mlodz ieży na cześć wkracza- · 
jącej na stad:on delegacji polskiej 
i nie zapomnę owacji zgotowanej de­
legacjom chińsk.ej, bułgarskiej, al-
bańskiej, ubranym w piękne stroJe 
ludowe. Na stadion przybywa Sztafe• 
ta Pokoju, Sekretarz śFMD ·ogłasza 

Festiwal za otwarty W górę wznosi 
się flaga, w niebo wzb ja się ponad 
10-tysięcy gołębi, dwu i pól tysięczna 

orkiestra i trzy tysi'lczny chór mło­

dzieży rumuńskiej intonuje Hymn 
śFMD . Splatają się dlon·e młm:lz·e·y 
111-tu krajów, czarni, żółci i bali 
w różnych językach śpi~wają p'eśń 
pokoju 1 przyjaźni całego świata. 
Widząc Izy radości w oczach stoją­
cych obok mnie przyjaciół poczułe;n, 

że i ja płaczę Ta radość i entuzjazm, 
sI!a wyrażona w pieśni, chmura bia­
łych gołębi na n:ebie poruszyłyby 
każdego, bez względu na jego przeko­
nania pol:tyczn~. Piękne pokazy gim• 
nastyczne młodzieży rumuńskiej, któ• 
re kończą się wypetn·eniem całego 
stadionu napisami „Pokój" w róż· 
nych językach są początkiem rad_os• 
nego i przyjaznego dwutygodniowe• 
go spotkania młodzieży świr.ta na 
IV światowym Festiwalu Młodzieży 
i Studentów w Bukareszcie. 

Delegat na . IV Festiwal Mlcdzieży 
i Studentów 

(-) Lejzerowicz Józef 

Tyle dowiedzieliśmy się o ptkzątku 
dni fest!walowych. Resztę opowie 
nam kolega Lej7.erowicz w na ibliż­
c-"J'••n, " 79 c:=o n~ ~"')ntkaniu z rłelega~ 

tern na IV Festiwalu Młodzieży 
i Student,iw któr-~ odbędzie się w au­
li naszej Uczelni. 
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X-lecie Wojska Polskiego 

W. Ma111kowdl 

Płeiń 
-d1Je1lęclal1ala 

S11111ć admtra/ski -
baroll 

'[/Ufl 

u sztsnastu 
pr1eróżnych $/ro11 
Działo 

francuskie 
a,zg1P/.,ki lank 
Buily,h 

•vqcac~al 
an/ancf,1 klan, 
\17al,zyl wc1ekle 
Nuu Związek Rod 
wali/ 

w hislorię 

grana/Ć>10 grad. 
Nie do /jrubleży 
wzywq /tas bóJ, 
myśmy 

Zaczęliśmy 
m:esiąc przyjaźni 

Dnia 10. X. 1953 r. w holu AGH 
odbyła sic: u1·oczystość poświ<;cona 
10-tej rocznicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego, oraz inauguracji 
miesiąca Pogłębi<?nia Przyjai.ni Pol-

. ska-Radzieckiej. Otwarcia uroczysto­
ści d°"onal ob. Rektor Kowalczyk. 
W części artyst.rcznej wystąpili -
chór z towar1y~zeniem orkiestry 
AGH, ze.;pół taneczny wydziałll Ce­
ramicznego, który w pięknych staro­
rosyjskich strojach wykonał taniec 
,,Kalinka". oraz soliści i recytatorzy. 
S1.czególnie gorąco oklaskiwany był 
wiersz o towarzy ·1.,1 Leninie, który 
recytował kol. Kratzer. 

Po części artystycznej odbyła się 
zabawa taneczna, kt:irej jedynq chy­
ba wadą było to, że jak zwykle na 
AGH słabo reprezentowana była 
Pleć p:ękn:i. dlatego też w im 'enlu 
pici brzydk;ej zwraram s i ę do kol e­
żanek z apel'em, aby w przyszłości 
nie zanudzały się w domu, a raczej 
uprzyjemniły czas sobie i kol egom. 

A. Trojanowski 

NASZE SPRAWY Nr 1 

Sprawa która nas żywo interesuje 
N;ezwykle jaskrawe światło na po-

lityk<; i metody, które stosowali wyż· 
si dostojnicy kośc:elni w walce prze­
riwko Polsce Ludowej - rzuci! osta­
tnio proces biskupa Kaczmarka. 
Proces Kaczmarka był jednym z 
wielu dowodów charakteryzujących 

Jak dalece wrogie stanowisko w ~to­
sunku do naszego narodu. naszego 
Państwa Ludowego zajmowali po­
szczególni dostojnicy spośród wyż• 

szej h!erarchii kościelnej. Dostojni• 
rv ci przypuszcza•:.!. że naród pol~ki 
pozwoli im kupczyć interesami Pol· 
ski podobn;e jak niegdyś to robili 
ieszr7e „za dobrych czasów" porząw­
szy od zaran'a dziejów aż do chwili 
powstan:a Polski Ludowej. 

Polska Ludowa zrodzila i;:ę na 
gru1.arh 7.nlszczeń wojennvch Trze­
ba było heroicznego wysiłku, ogrom­
neg0 poświęcen:a ~ strony mas pra­
cujących. aby odrodzone państwo 
zarzęlo żyć, by ruszyły fabryki. aby 
ludzie zdobyli dach nad głową. Kła· 
sa robotn'cza I chłopi. praści ludzie 
nrary zro1.um!eli, czego od n:ch po· 
tr1.ebu,ie kraj, zrozum'eli, że tylko 
własnym spotęgowanym wysllk:em 
poorawią swój byt. 

Dzisiejsze os i ągn!ęc:a PO':ski Lu· 
rlowej na odcinku ekonom'i;znym, 
kulturalnym i politvnnvm. są wła­
śnie dbwodem twórczej in!cjatywy 
mas. która to in!cjatywa potc;guje 
s!ę z roku na rok. 

W tym to w/aśn:e okres;e ldenl'. 
cały nasz naród wykazywał glqb :J-ln 
patriotyz:n ! n'ezwykle samrJzaoar­
ciP w dz'ele odbudo•.·,y nRszegn kra­
ju w liśc'e b'skupów z d'.l:a 28. IV. 
1948 r. czytamy: .. Coraz częściej wi­
dz'eć można rnrówno w m:astaC'h 
jak i na ws:a 0 1-i lud7i 1"ncuiacyrh 
w świ ,:tn przy budowle. Przykre te , 
fakty zbyt nam przyporn!naj11 n:e­
dqwne przvkre ~zasy k'edy lud nasz 
n~dzony by! przez na jeżdźrów do ro· 
bót przymurnwvch dla s1ykany. na· 
wet w naibardziei uroczvste św!ęta 
kościelne i narodowe," Ten list nie 
wymaga komentarzy. Tak mogn p!­
sać tylko Judz:e, d'a których odlrn­
dowa rniszc2011ej Warszawy, budo­
wa Nowej Huty. jednvm shwem 
wszystk ie os : ągn : ęc: a P ·•:ski Ludo­
wej są wrogie. Prze ciwc' z : alać en,tu· 
zj azmowi mas tłum acząc im, i ż n:e 
ma w P olsce p ilnvrh p:-ac. że to ro 
rob i ą dz :ś, n'e ró i ni s! ę od tego co 

robili za okupacji - do tego zdolnl 
są jedyn:e ludzie, którym obca jest 
sprawa odbudowy naszej Ojczymy. 

Najlepszym dowodem charaktery• 
zującym niektórych dastoj!l;ków h'e· 
rarch:i kaśr'elnej może bvć wyjątek 
z wypow'.edzi świadka Szelchauza 
z procesu kieleek:ego oś:·odka dy­
wersyjna - szpiegowsk'ego. ,,Gdy 
Hlond p:-zyjechał do :P.zymu w ro­
ku 1927 po kapelu.z :,ardynal,ki o­
powiada! w czasie śniadania jak!\Ś 
h,stor ' ę . W pewnym mcm0nc:e pr1e· 
rwał mu to opowiadan'e jego kape· 
Jan ks. Modrzejewski pytając: .. Em:­
nenc,io. k!edy to było, czy jak Emi­
nencja by! Niemcem czy jak już Po-

~!i~:~;-•:,j~i110!reJJ~;1~:~01~\{e~~\ 
N:e pomoże zaslan'.an'.e wrogkh po· 
litycznych dążeń najgrubszą nawet 
?? S łoną o r1ekomei 0b·~n 'e w;arv. 
J\1asy ludowe, również ich wierząca 
część - potrafią odróżniać religię 

od polityki. 
W Polsce Ludowej istn'i>ie wolność 

sumienia i wyznania. Państwo L,J­
do\Ve w pełni umożliwia swym oby· 
watelom-katolikom z11spakajan:e Ich 
poJrzeb religijnych. 

Dowodem tego jest ośw:ad::1en:e 
wiceprezc,a Rady Ministrów Cyran­
kiewic7-a. który pow'edzial: 

,,Jes t troską rządu , aby zagwa­
ratowane przez konstytucję prawa 
o abow:ązki obywate1i w zakresie 
swobód religijnych i wolności su­
mienia były w pełni przestrzegane 
przez wszystkie instytucje i wszyst­
Jcich obywatel!. Władze państwowe 
stoją na stanowisku · zasad Porozu· 
mien'.a z dn ia 14. IV 1950 r. i u­
vnględniajqc d eklarację episkopatu 
z dnla 28 września 1953 r . .,Będą ży­
czliwie ustosunkowywać się do po­
stulatów hiera:-chii kościelnej sq­
dząc, że wn 'csie ona r ealny wkl,1d 
do umorn'enia jedności i zwartości 
spolecze11stwa". Pa11stwo Ludowe 
przestrzega jąc wolności sumienia 1 
wyma nia nie pozwala, aby ta wol­
no~ć, aby r eligia i Kośc :ól były nad­
używane dla celów politycznych, 
wrog'ch żywotnym interesom na­
szego narodu i n ic z religią nie m(I· 
jącym wspólnego. 

Pa11slwo Ludowe n:e może spo­
ko jnie znosić i nie znosi h',tów \"Y­
korzystywania uczuć r eligi jnych lu· 

dzi wierzących dLa jątrzenia. pr_zeciw 
władzy ludowej, dla osłab ema ie· 
dności i zwartości naszego społe­
czeństwa. jednym siowem. dl.3 ce• 
Jów k'óre os·ągnqć by chcieli wro­
go~le · Polski i narodu polskie~o. 

Bi:;kupa Kaczmarka spotkała su­
rowa kara za to. że jako_ obyw~tel 
Rzec?p~po'i\ej prowadzi! . dz1a1al­
ność szp'egowską na rzecz 1mpęria· 

!izmu amerykańskiego a tym samym 
działał na szkodę narodu poJsi!,:ego, 

Nie wszyscy jednak księża w Pol­
sce są odbic:em Kaczmarka: a_J~o 
Wy,zyńsk:ego, czy tez mnyc,1, kto· 
rzy stoczyli się na dno. zdrad?'. naro­
dowej, Bezw1ględna w1ększo,c. kleru 
w naszym kraju włączyła s ę do 
Frontu Narodowego, by wraz z ca­
lvm narodem walczyć o pokój i P!-~n 
Sześciole',n '. Księża patrioci pcs\a­
wą wykazują jak dalec~. i _glębo .rn 
leży im na sercu m1lofc OJc,.yzny, 
szczęście i dobro własnego kr~JU, 
Historia nasza może dać n~m ro\'/­
n i cż wiele przy'dadów świadczący~h 
o tym że tacy ks:ęż.a jak ks. S'.asz:c 
czy ks, $c:eg:e-n-iy um'e'i h~7yĆ 
wiarę - kapłaństwo z patr:otyz­
mem. 

Ostatnio o,wiadczenie Episkop~tu 
brzmi: ,.Ep'skop3t również _przeciw­
stawia F'ę wiązan ·u religii I kośc10-
la z egoistycznymi celami pol't,vcz­
nymi wrogich Pol~ce kół zagran,icz­
nych. które chciałyby naduzywac U• 
czuć religPnych d!a rozgrywek pc­
l!tycznych". 

Nasz ustrój nie przeszkadza! i nie 
przc-.·:kadza · kapłanom katolickim., 
w spełnianiu przez nich praktyk re• 
ligijnych. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że ks. $ciegienny był 
człowiekiem w:erzącym, ale wiarę 
pojmował nie jako postawę mającą 
bronić istniejacego ustroju społecz­

nego. ustroju krzywdv i niespraw:e­
dliwości społecznej, Wiara nie ozna­
cwla d'a niego obrony praw szlac:1-
cic.a - obszarn:ka. do wyzysku i u­
cisku pańszczyźnianego chlopł\, Re• 
ligijna postawa nie przeszk~d 7 ,<1la 
mu w dążeniu do ob.alenia feudalno• 
pu11~zczyźnianego U/ltl'oju, do wy­
zwolenia chłopa i oparc'a stosunku 
na sprawiadliwych zasadach. 

Mgr T. żelazny 
obrońcy 

fabryk 
i pól. 

-----------------------------------.... ________________ .. ._.,_ 

f:.~f~s:ia?:!rv Po Ili światowym Kongresie studentów 
walc,qcych Kiedy kolega Bcrlinguer, nowo-

_}:;. ! _glrjf _ I ohran~• prz.o1ł·odl+i.c.-~·~l\li4Jdqim·~ 
_..,.~11~ '

0- =-•-..,.--" . ..,..1 dowego Zwiqzku S',udentów zamy' 

Szare ku/paki I kal obrady III Swialowego Kongre-
l curJ.•1mią gwiazd - su Studentów w Wars?..:iwie, z tysią-
j,ali biali ca piersi delegutów i obserwatorów 

/noi' • całego świata wyrwa! się Jeden 0-

10 pas. . I ::r~ cs~~ć j;~;rc~;ał~n j!c1:~:ią~~ 
Zmyka/ Denikin bo b-yl wyrazem tych dąże11, repre-
i Machno zentow'.l! . tego samego duchu przy· 

wiał jaźni i pokoju. ITI światowy Kon-
i tak gres Studentów zakończy! swe obra-

kaidego dy. Ponad gfowami powiewają setki 
zetrzemy na mia/. różnokolorowych chust, biali brata,ią 

Trmn'łl ~~i: ~~%~YsJJi~l~~-~ l~t;JeJ~ti~ 
. złamany ją wszyscy. Serca zabiły mocniej, bo 

na Krymie świadomość, że lqczy nas wszyst-
front. kich jeden cel, j~dna myśl, uzbraja 

Czeru.·ona do dalszej walki o wytyczone przez 
klup/a Kongres cele I zadania. 

W piórunuch boihb. Jakże różna jPst nasza walka od 
Z wam, walki krajów kolonialnych i zależ-

w czas próby, nych. Jakze inne warunki życia mn-
w· iwycitśtwa czas ją studenci naszego kraju w porów-
myś/1 naniu z warunk>1ml życia kolegów 

i serca z Nepalu, Portugalii czy Maroka. 

roboizych° mas. :it:i;~z~eat:gl~::re dJ:~i~,~j?o~~~= 
Na pierwszy ~ggna/ gresowej. Na tle wypowiedzi kole-
spod ttnszych strż~ch gów z kraiów kolonialnych i zależ-
slumitionowi nych, któr1.y dali nam obraz swego 
wsianiem na zew. życia. zobaczyli{my wyraźnie jak 
Ziemią kołysząc szczęśliwi jesteśmy my, którym wla-

na nowy marsz 1:a~~ii:'<~ (~~~lit!~u~i~:sp~!~; 

dźwignie się llość uczelni. wysoki 1J opiaty wpiso-
piechur we, czesne, opiaty ee;wminac,vjne, 

czerwony nasz. brak burs, złe WRrunki higieniczne 

Pom,tqc :;~:;~c:;Y~0 s~~!~%~~!~~~t be!{~~~~c: 
przysięlfi prześladowania za przekonania de · 

w:eniesio11q dłoń mokrlltyc~ne, military~.icja uczelni, 
lawa - wszystko to st:inowilo treść wy-

811dienttych ~~;,td[ia~0~~~i;, 7K~:~:!~?~;.e~j~ 
skoczy Belgii I... całej dlugiei listy krajów. 

na koń. Jakże można się dziwić wobec tych 
Bąrtujskich faktów, że procent :nlodzlf'ży ro· 

blokad botnie7.ej czy chlopskle,I jest 1ak bar­
d~o nikły, że wrót1 wyższvch uczci-

zrywając szltur ni zamknięte są dla szerokich rzesz 
cz11rwone młodzieży, a otwarte tylko dln elity. 

ptaki i:~es';1a°7:ta\i~ę z d;_\:;~~tyn~ s~i11~~ 
błysną zza Cfzmur. je już dziewiqty rok. ,ieżPli, podob-
f'opriez nie jak więks1.ość jego kolegów mu-

stulecia si przez 5 mieslęc,v w roku prnco· 

prorpądząc nqs, ~v:J;~t;e::fn~%n~ i~ab;i~ :t~:~~~; 
zta1y'Clężaf Temu wszystkiemu mogliśmy z du-

Arlitlo mą przeciwstawić wspaniały obrnt' 
ludowych mqs. roiwoju naszego szkolnictwa wyż-

Przełożył Leon Pasfernal szego I troski jaką otacza studen-

tów Państwo. Kolega J an Janczak kowym i sportowym był .z aplauzem rozkwitu kultury - może być 1.a~ 
J'l1>.e~~deif'gacji. --ttr..:~jmow.'l'n p1 4c, Kongre,. -spokojna tylko -w atmoa[erzc ·"-"~--..,;._-

polskiej, powiedział: ,,Na soli wśród Nigdy jeszcze żaden Kongres nie ju i tylko wtedy może być umocnio-

25 deleg:1tów polskic;1 jest Hl synów cieszy! się taką reprezentatywnościq: 11'.l i nabrać głębokiej treści jedności 
i córek robotników i chłopów, kt<i- 109G delegatów i obserwatorów 7e studentów, i stworzyć podstawę cło 

rzy je~zcze prz,,d kllkunasty Jaty, 106 krajów reprezentowało wiele rozszerzenia jej działalności. To są 

podobnie jak m!llony ludzi pracy w milionów młodzieży studenckiej, powody dla których MZS uwa·!a 

Polsce nie mogli marzyć O tym, że Kongres wykazał, że cele walki cu- walkę o pokój z:1 gl.'.>wny cel sw~j 

ich dzieci będą się uczyć na wyższej lej miodzieży studiującej sq te sa- pracy. 
uczelni'. me. Zapobieżenie wojnie, trwały po- Kongres zakońc~ył obrady, al<ł 

Trudno było uwierzyć w nasze o- kój, gwurantujący norm~lne życie pracn MZS-u trwa nadal. Dclegad 
sJ..qgnlęcia dĘ>lcgatom krajów kapita- studentowi, wystarczające dla nor- rozjechali się do swych krajów, cza-

listycznych, niejednokrotnie zresztą ma)nego studiowania, warunki by- sem o tyslqce kilometrów odległych 

jak to mogliśmy sami stwierdzić w towe, domy akademickie, wystarcza- od Warswwy. Teraz wrośnie zdają 

rozmowach, uprzed'l.Dnych do nas i jąca iloj~ podręczników i właściwa relację swo:m kolegom w uniwer-
do naszego ustroju na skutek perfi- opieką ze strony wychOW(IWCÓW, sytetac11 i politechnikach. Teraz o-

dnych kłamstw wymy~lanych pod zniesienie prześlddowań za demo- powiadJją o nas, o Wnrszawie o 
naszym adresem. Kiedy oglqdali oni kr:ityczne przekonania, zapewniona Polsce. Wielkie ide.: i hasła Kongrt'!-

naszą Warszawę, kiedy zwiedzali nn- praca po ukoi1czeniu studiów, to su popłynęły z Warszawy na cały 

szc uczelnie, kiedy stykali się z nor- zdobycze, które zape..vniła nam już świat, do Ameryki i Azji, Australil 

malnytni ludźmi, przedstawicielami władza ludowa, a cele do których i Oceanii. Niech te hasła dotrą też 

polskiej rzyc1ywistości to ot- i~~.ti~~~~e;~s1ue~~~-i!1~~~~~WJ~= i ~o ~as. ~ir WSc,v_scy_ stu?~d 

wieraly się im oczy. z po- k:1 ta staje ~ię coraz bardziej ostra ~t"f:~t~}e ~a~=~~;~~\: ~~t;c}:ci: 

~J~:fcfą p~~~!;TT1 n;
3
~:~ze zwk~~= i konieczna dziś, gdy szal zbrojeń mi MZS-u, Kongresu i Międzynaro-

sy i porównywali je z bajeczkami ognmąl świ~t kapitalistyczny. Cię- dowcgo Ruchu Studenckiego. Zda-
za pomocri których próbowano z gó- żar wyścigu zbrojeń odbija się uj~- jąc sobie jasno sprawę ze szczęścia 

ry negatywnie nastawić delegatów mnie przede wszystkim na budżecie życia w wolnej Ludowei Polsce, z 
na IT[ Kongres Studentów w War· oświatowym. Koszty sześciu bom- warunków stworzonych do normal-

szawie. Naiwne, a cz;iscm i śmieszne bowców typu B 36 wystarczyłyby nych studiów, niech zwiększą swe 
były pytania naszych zagraniczn:ych na ufundowanie odpowiednich sty~ wysiłki na po1u nauki, niech polep-
kolcgów, którzy chcąc się upewnić, pendiów dla wszystkich studc•1tciw szą wynfai pracy, aby lepiej móc 

w sekrecie pytali nas czy nowo bu- Danii, Norwegii. Szwecji i frlandii pó·<niej swq pracą zawodową spla-
dowanc w Wnrs1.awie kościvly fak- włącznie. Przykład ten nieste!y ma cić dług Ojczyźnie. 

tycznie będą służyć wykonywaniu ;~1::i~:: Je bp. ~;,ey~~ejwn~~~rz:i~ty~i~i: Delegat na Kongres Studentów 
praktyk religijnych, a nie muzeom, w \Var~zawie 
czy nabożeństwo odbywające się wych i możliwo3ci kształcenia sio:, (-) mgr ini. Florkowski 

właśnie w kośriele jest prawdziwe, --•---------------------
a nie zorganizowane tylko dla po· 1 d , • 
_kaz~~ia delegn_to_m, że w Polsc~ Wla on1osc1 sportowe 
1stme1c:- wolnoAc I swoboda wyznan 
i praktyk religijnych . Fakt, że Kon- No_wy rekord juniorów _ZSRR (w siatkówki i koszykówki zajęte są 

gres odbył się w Warszawie, symbo- grupie 13-16 Jut) ustanowiła repre- przez - trenujących . Obok czoło• 

lu największego okrucie11stwa fa- zentacy,ina sztafeta 4 X 200 m ucz- wych sportowców ZSRR jak Zybina 

szystowskie.~o a równoczl'śnie sym- nlów szkól ~oskicwskich, uzyskując 1:,itu,iew i inni na stadionie ćwiczą 

bolu wspamalcgo poko,1owcgo budo- czas 1:36,8 mm. liczne rzesze mlod,leży. 
wnictwn, wzmógł bardzo autorytet * * 
naszego kraju za granicą. w Tallinie zakończyły się trad,v- W rozgrywkach o wejście do kra-

Na długo pozostJną nam w parnię- cyjne zawody O „Nagroclę Przyjaż- kowskie,i A klasy piłkarskiej dru~ 
ci te osiem dni spędzonych pod go- ni" rozgrywane co roku mic;dzy spor- zyn,a AZS AGH rozgromiła LZ,S _ 

ścinnym dachem Akademii Wycho- towcaml Estobskiej SRR i L•~ningra- Gd_ow w stosunku 6:0. Poniew;iż 
wnnia Fizvcznego. Kongre~ umożU- du w piłce nożnej, lekkoatletyce, na;groźnie.isz:r konkurent nasze) 

wił nam przeżycie pic;lm,vch chwil koszykówre, boksie i zapasach. Na- d:uzyny Uma Rabka przegrała 7e 
i dal możność zetknięcia się z przed- grodę zdobył Leningrad, którego re· S,atą Andrychów I :O, AZS AGH 

stawicielami wszystkich ras i jqzy- prezentanci zwycic:żyli w czterech znn:du,ie się obecnie na dru~im mieJ-
ków. Różne były nasze przekonania, konkurcncj;ich z wyjątkiem zapu- scu 7. równą Hołcią punktów Unia-
poglądy politycme i religijne. różny sów. Rabka, 
był światonoglad. ale Km,gres stw'J- * 
rzyl s7.eroką plAtrormę porornmic­
nia, dzięki której każdy mó~I wypo­
wiedzieć swe mys!i. ~ :dy głos, 

niezależnie od kogo pochod1,il, a 
który zmierzał do zwis:kszenia jed­
ności studenckiej, do rozszerzenia 
wymiany na polu kultur3!nym, nau-

Na zimowym krytym stadionie w 
Leningradzie; jednym z najwięk· 
$Zych tego rcdzaju obiektów w ZSRR 
rozpoczril sic: sezon jesienno-zimowy. 
Od rana do późnego wieczora boisko 
piłkarskie, bici:n:~, rzutni::!, boisk:i do 

* Z ostatniej niedzieli. 
Jak donosi nasz korespondent 

spo~towy, drużyna pilkars¼:a AGH 
odniosła zwycięstwo nad Unią R:1b­
ka w stosunku 3:1, dzięki czemu za­
~~!~l,f1kowal.a się do kr:ikowskiej A 
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Żemra/.<;ka Maria Zespół · Pieśni i 'Tańca 
Mieliimy slras;nf} tremę, '1aW1111; 

Sit' ŻP ' 1/(ISUfO wy str fi'' Ofd:ti'ł „kia• 
pa", l_:,m /,ard:tiej. u mie/,imq b1trd1n 
groin.11ch krmk11r11ntót•1,, P(l,lbyli.lmy się 
fednaku /ej irl'lll!f w chwil, l,!rd11 11-

s/y1zelt.fo1y ska11d„i.•11nte z ,,_.idr;;,:.•111: 

nalor,·ym Da/1fo1y jeszcze kilka wy­
str pńw na mieście i wróciliśmy do 
K.1akowa szczę.Wwi i zadowoleni z 
siebie. Z.t•ycięs/t1.•o r;;;roclawskie zo­
slufonl' óylo w wpe/11ośc1. 

li"' Krllknrt•ie 1111p/ifo111 jr•s:rcze /1il/1a 
wystrpów pn eli1111nw.1aclr: w Swirlo 
Majowe. w dniu kn11[,,rP11Cjt sprawo­
zdawrzo-wyborCzl'J K\\7 Purl/i, póinie/ 
da.t•aliśmy t/.'!fStf p dla kolarzy \\7y­
śc1g11 Po/10111, miPli.{my wyiazdy na 
u:.•ie.i. występy 11.• hallu Akademii no­
i wreszcie na l11a11J!uracj1. 

W świetle plenum ZU ZMP 

. ()_st_at~i ~•11stęp nas.ego z~spolu 
p1esnt t lanca ogliJtla!Nmy nie tak 
dc1Tł•1to. _bo_ w l,11s1e mat1J!11racji roki, 
ak11de111cck1ego, By/r/ 1ia1wpl•lnte1 tti· 
docme, że nasi „r,r/yśu ' • dokładają 
'f)S2elk1d1 star111i, by czę.ść ar1yst1r:~n, 
Jak 1wjbartlz1ej pndr,ba/a s,ę t:1doC<•ni. 
było witlocz:,e_ ie 1YJC?t1w11111 sir w sr,i·ą 
rolę i że żyj,, p;r.,rrtf} , /1111rem Nic 
więc dzu.1·11ego. il! na P(11n,11,1rjorh 
wrocla'ilskich. ze.<flńl w/ąl prwd111a, e 
m,ejSl·,, 'IJ klc11y/1kacji Zi</J0/6w ptd• 
ni i ta,ica. \l7prost 111e dr, 111>.1Prll'lllfl 
by/o, ie po11.•sl11I on :m/i>d,<•ie na dtl'll 
mie,<1ące prnd el1m,1111c,amt'. Oa::•11iPi 
mieli.fo1_11 tylko mufy i dn.ić nt1<•r­
ny~eso6t /a11ecz11y, . ma,y t!iór" , or­
kies1rę - la by/u na1//:p<la I IICll./le 
w 1narc11 po~ ... •łi/al - m•)~em11 110 :.1.'1(! • · 

dz1eć - .,olbrzym". 2ii0 1izi<•11•r;vt 
i . clt_lopców w~uz_ z pmf"_rnmm, lir,'.- i\~ 
n<c~,m. S11roww1t,..,m I W, 0 , T!f\(!11,1, 11- : 

tera/em Zeclte11/erem, 2ac1y1w;q /11• 

te11syw11ą pracę, w rnaltacie ru1;0 da­
jemy r.:.·1tslęp w D011111 lflojsk11 /'r,/.1/n,1-
go 12 //w1el11i<1 na li1m11wcjach .frwlo- , 
wisko,,•ych :zdo/1yti•11jąc µiemsu1 m1,·f· 
5c1 Radość ogron111u. \Ytyjeil/źu111'1 do 
Wrodawin. Nowych ili!kt1111ł frie dni 
wytężonej pracy i 26 lt wielnui jesteś­

Kra-ków, Km -ków, Kraków... \l'/ypadh 
nu „sio d:.•a" Nir•którzy tw,rrdzlli, ;:e 
lirollów m11 usoól wwr,dor1:y ,1min· 
liśń1y się z nich rwro11P11P, Pot,·111 
by/o Hala Utd()łf.'G.' duża scena ... 11n 
widoK·nl tysiqce S(f<i111•. Nasz wy,/f'p 
b.11/ O<fofni, Nares.cie doc:ukaliin111 
się wpowiedzi spikera: .. Na wkwi­
cunie. wyslqpi 1 kmiroo•ym fraa111<'11• 
Iem swt>ho mn11/nitt tPspń/ liG/1 ;z 

/irukmM" ,. lnńw krcy/1 Of!m11111y. pe· 
lr11 pn/11zjo111111 wmn<f sir pnd .<'1/r­
p,rntP /lali: J\.rt1-kńr.,. Krr Mo:•, J,;ra­
kiJ~,., 

T:{t'I:/ 1,ttl r," <t>a11'alt1 l1h•d11 1i11 <rr­
nę łf.'f)acl/y 32 pary w krn/w,<•1<tf:11 fi-

Trzeba s/u•ierdzit. że nasz zespól 
111a pif(•ną prusz/o~ 1 chcielibyfo1y, 
by w bieiqry111 rolw alwdP11111:k//n za­
chowa/ swq/e tlnh,p ,mię, o,iq#r,/ fe• 
szrre /ep<u 11•11111ki. łf.' czym na pe,1·110 
fl"llłOR!/ 11111 -kolPdZ!J i kolefonki z lal 
pirrn•sz11rh. zasilając ;ci:o szerr)!.i. 

Chcirlibyfo1y tylkn jes;cze przrd­
<lawtf 11a<u J!/ó"''llł' iyczeniP: sI1ste-
111a/yrtńe1 prary zespnlt1 j11ż od pn­
c;qtku rnl//1 akatlcmif'kil'J:O, dz1rkl 
CZP/1111 1111ik11i<•111y Wil'/11 tmdo.,ci /IO· 
prud:w/qcyc/1 ze~z /ornrwl' elimina­
cje, 

l.aszczok Kazimiera 

Przy szc7.elnic zapełnionej auli o· 
twiera plenum zu ZM? kol, Kowal­
czyk słowami: , musimy d,i~ pr✓.ea­

nalizować ca'-;) pracę mis7ej Uczel· 
nianej Ori::anizacji w świetle uch"-<11 
XII Plenum", 

Tradycyjne sp(lźnienle spowoctw11-
ne .i<'st tym razem opńi,11ien1cm ~ i ę 
gości, bo aktyw uczelniany µrzybyl 
punl: I ualnle na godzinę 9 Mucne sło ­
wa k1ylyki pod adresem w, z.vstk ich 
Instancji organizucy,lnych przcw: ,;ai~ 
się przez referat. który wygłasza 

przewodnicz,1cy ZU tow. Lejzerowicz. 
Bogata analiza wszystkich odcinków 
pracy ZMP-owskiej na Uczelni w 
ś-wietle urhwal XII Plenum Zarz,1du 
Głównego, da.le dobrą podbudowę 
pod dysl<Llsję, która toC'zy się ży .vo 
i ciekawie Koledzy wbiorający głos 

w dyskusji mówią o tym, jak wy!(lą· 

da 11raca polityczn~ na naszych gru­
pach, kołach, wydzi,1ła<'h, o tym, 
gdzie milmy bral<i w pr<1cy polilvcz­
nej na takich odcinkal'h jak ZSP. 
Koła Naukowe, Tł'Pił i AZS. Przez 
wszystkie wypdwiedzi pr,ewija ,,ę Je· 
dno zasi!dnicEe zagadnienie wych"wa­
nb nowego so,;jalistyl'zne110 inż., nie· 
ra. Cala przecież nasza praca na U­
czelni. wszystkie Je.i formy i sro,t<i 
zmierz11ją do jr-dnego celu: prz:,•go­
towani~ nowej technicznej inteligcn 
cjj dln nowego socjalistycmrgo prze­
mysłu. M(>wl o tyrrt Prorektor Bie· 
łański. ,.Trzeba podnieść ną wyżg 1.y 

poziom jakość prący student·!~ie,i nJ 
Uczelni. ale by to osl;igmłĆ potrie­
bny jest wspólny wkłiJd ze strony 
kodry nakowej i studentów". 

my we Wrocławiu Gmach opary "'Y• 
pełniony „po brzegi". wid.łowie, j11ry, .. 
&eB11a na której wys/ęp11je barwny kra• 
kowski zespól. 

Po tlimfnncjach (chodzi ocz111t• :ś~ie o Wrocfow) zl'o bi/iśmy sobie ,,twa-
rzowe" ze/jecie w varlm obok Hali L11clowcj. ' 

O walre z formalizmęm w m1, zej 
pracy mówi tow, Jankowsk;; , o ty m. 
że nasz aktyw, nasi członkowie or· 
ganizncji, roblq wiele rzecty dla ok1. 
zatrncajqc cel i sem pracy polityc~­
nej w n.'.lszym życiu . 

Pod rozwagę 
Polska Ludowa daje nieogranlczo• 

ne mołliwu~ci ro;wuju m1Udt1t>ŻY, 
z:ipewniajqc je odpowiednimi ~rod• 
karni, nie l,rępuje naszych ldolno~cl 

Słów parę o dyscyplinie 
studiów 

Pierwszego października zainau­
(_UJfilvaliśl)'ly uroczyście nol'{Y rok 
akademicki, dziewiąty w wyzwolo­
nej Ojczyźnie. Dziesięć dni temu 
wysłuchaliśmy inauguracyjnego wy• 
kładu profesora Kochmańskiego, 
lecz spójrzcie dziś jeszcze na niektó­
re sale wykładowe na naszej Uczel­
ni Na latach pierwszych dyscyplina 
jest dobra, a na lat.~ch drugich i 
trzecich pod t, zw. ,.zdechłym Azor­
kiem'', W pierwszych dniach na 

start był „spalony". Opuszczenie 
pierwszych godzin wykładów i ćwi­
czeń stwarza powaJ:ną lukę, którą 

· trudno Jest uzupełnić, tak samo jak 
trudno Jest nadrobić w bie)ju ne sc­
lkę ułamki· ~ekund stracone na star­
cie. 
Myślę, że ti} .,nasza sprawa" tra­

fić powinna na zebranie grup 
ZM?·owskich i studenckich. Radzę 
zwrócić się do koleiów i koleżanek, 
którzy spóźnili nasz start, aby wy­
jaśnili powody nieobecności i wy­
tłumaczmy im z kolei, . że dyscypli· 
na pracy nie zaczyna się z kilku­
dniowym n1>óźąlenlem, lecz zacz~!a 
się o godzinie 10-tej 1 pażdzierni4:a 
wr11z z innuaurac,ią, 

Pisarska Wiesława. 

Kwiatki 

Grupa studencka 

Uczelnia nasza ma za zad,mie nie :~:w~!in~e/~~sr1~t1~1i~ż~c~;~~!~~: 
tylko wykształcić studentów na do- ważne zadania p,•odukcy Jne - toi·-
bcycb..lacho Wr a.li!...r:.""""' '-"i"""-....._,__mino\' ukuiu:zcni tudiów. 
chować ich na pe!nowartościo"·ych Sprawd1:lnnern naszej pracy, n.-i-
ludzi. Pracę tę prowadzi najmniej- szymi wynikurni produkcyjnymi są 
~za komórka orianizacyjna - ~-upa wyniki w nauC'e. Wyniki te L~lei,1 od 
ZSP-owska, irupa studencka. w ko· naszej systematyczne,1 pracy Oddn­

no do nas,ej dyspozycji pomore nau 
kowe, zapewniono nam pomoc Ka· 
teclr i Zakładów w formie knmulla· 
cji, bjbliotekę, poko,ie do nauki i 
świetlice w domach akademickich­
umiejmy je w pełni wykorzys!;-ić_ 

Bardzo ważnyn1 czynnikiem wpiy_ 
wającyrn nlł wyniki egzami!')ńw jest 
metoda uczenia się, DoświadC'zenie 
w~kazuje, że porzndnie µrowadwne 
notatki z wykładów, samodzielne 
konspektowanie i systematyczne 
przygotowanie się na każdy wyklsd 
i l/:atde ćwiczenie - to 75 proC'. zda­
nego egzaminu. Rzeq:y niezrozumia..-

Zagadnienie nauki, świat0png]ądu, 
pracy z człowiekiem, szuka111e no• 
wvch tiekawych form p·racy nrzl'Wi• 
ja się przez wszystkie prawie wypo­
wied1.i. 

Powa,.nym brakiem dysk11~ji jest 
to, ż~ nie m·,wią proff';orowie 1 ~sy• 
stcnd. po mimo z~apros1en nie przy­
byli na n,1s1.e plenum, C1,yiby .1,na­
czyło to. że przestali się int•,r~-o" ąć 
żyl'i('nl Uczelni, życiem mlndi.lrży, 

sprawami, które ją nunują. s,1dz1rny 
i mamy nadzieję, ie przy na.,;l~pnej 
olrnzji nasi profesorowie nie trnbią 

, nam takiego zawodu jak tym razem 
i przyjdą by pod1,ielic się z _n arni 
swymi uwagami, że setki naukow· 
ców nasLej Uczelni będą reprezcnto• 
w;,nc ole przez cztel'Y osoby jak tym 
razem. Jak zwykle mały jest udz1ą.ł 
koleżanek w dyskusji, bo zabierają 

głos tylko trzy członkinie ZU i je­
dna przewodnicząca Kola, ĄI~ spra­
wa udziału koleżanek w żydu na,~ej 
Ul'Zelni powinna ulec poprawie tym 
bardziej że poru~zona · był„ w refe· 
racie i poparta glosami w dysku~ji. 

By plenum spełniło swe zad!!11!e, 
by nie było przejawem jeszcze jecne­
go forma ii1-mu w naszej pracy, trLe'­
ba, by odbiło się szerok;m echem na 
naszyC'h grupach i lalach, by jego 
wnioski zostały przeniesione na 
wszystkie odcinki naszej pracy na 
Uczelni. Nie wystarczy stwierdzić, że 
mamy błędy i braki w pracy, ale 
trzeba je usuwać na każdym kroku. 

Musimy walczyć o to, by praca po­
lityczno-wyja§niająca stanęła naresz­
cie na należytym pllziomie, by było 
nią przepoJqne nasze codzienne życie 
na Uczelni i w dornu, by nigdzie nie 
brakło agitatorów naszej wielk:ej 
sprawy jaką jest wychowanie noWt!• 
go człowieka, pełnowartościowego so• 
dallstycznego inżyniera. 

le n;ileży na bieżąco wyjaśnić sobie 
na konsultacjach. Przed egzaminem 
albo kollokwium należy przeprowa· 
dzić zbiorowe repetytorium z przy• 
awojoncgo materiału w iruparh pię­
ciu albo sz!!ściu osobowych. 

Stacbuuki Arka.dlu11 

Troskę, jaką otacza nasze państwo 
ludowe studentów, widzimy na każ 
dym kroku: rozbudowa naszej u­
czelni, nowe 9omy akademickie, 
stypendia, sta~ opieka zdrowotna ... 
Studenci nas1.eJ uczelni w pełni ko­
rzystają z opieki państwa, jednak>.e 
musimy mieć stale na llWąd1.e, aby 
środki, jakie państwo daje do na­
szej dyspozycji - środki pochodzą· 
ce z ciężkiej pracy robotników i 
chłopów, były wykorzystywane 
świadomie. Poszanowanie własności 
społecznej powinno być naszym pier­
wszym obowlązkii>m . Połamahe 
krzesła, ponisz<'1.0ne stoły i ławki 
w naszyrh salach wykładowych, 

drzwi bez klamek, umywalki bez 

Jak wypadł konkurs 

wykładach było nie więcej jak 50 
proc. studentów. Jeszcze 7 paździer­
nika na wykładzie z górnictwa dla 
trzeciego roku Geologii Podstllw<J· 
wej obecna była zaledwie 1/3 cześć 
studentów. Na Wydziale Górntczym 
roku III A grupa I, do 10 bm. odby• 
Io się zaledwie trzy wykłady. I ta· 
ka mniej więcej sytl.Ja,ja panowała 
na wszystkich wydziałach. W Dzie­
kanatach leżą nie odebrane dotąd 
przydziały na mieszkania w D. A., 
a obok ro'.nie sterta zaśwadc:zeń le· 
karskich. Widocznie jesienne chłody 
ma.ią tak zgubny wpływ na zdrowie 
n~szych studentów, że tylu naszych 
kolegów z powodu choroby nie mo­
gło rozoocżąć w terminie roku aka­
demicki ~go. 

Zie się d1.ie.ie koleżanki i koledzy. 
Czy ta1< właśnie powinn11 wygląd:łć 
n~sza świadomA dyscyplina l nasza 
walka o jak najlepsze wyniki w na· 
uce? 

O ile pamiętam, to w pr1.edl),tatnim 
bada.iże numerze ,.Poprostu 11 był arty­
kuł zaczvnaj~cy się od słów: ,.Tak 
samo jak wynik bieiu zależy w 
dużej mierze od dobrego startu. tak 
i nasze wyniki w nauce itd, itd." -
nie chcę cytować dalei, z~rx,wne 
czytalitcie sami ten artykuł. Wypa­
dałoby tylko stwierdzić , że nasz 

kutków, zniszczone kuchenki gazo­
we w Doh1ach Akademickicp świad· 
czą o brzmyśłnym i lrkceważącym 
stoslmkµ do własności społecznej. 
To 'sil!: inust 11mlltnić kQ!etanki i l<o­

·ledzy i to od tara1., Zwracajmy ba­
czniejszą uwagę na postępowanie 
nasze i bezwzględnie tępmy szk.od· 
ników i niszczycieli · mienia spolcz· 
nego. 

lektywie lżej slę pracuje, w kolekty­
wie ludtle rosną i dojrzewają. ł,<1-
czniklem porni<idzy grupą i KU. 
ZSP jest mąi zaufania. Od jego in:­
cjatywy zależy praca i dobre zo1 ga­
nizowanie wypoczynku. Przykładem 
może być tutaj kol. Bielawski KaLi­
mierz - mąż zaufania grupy IV n3 
Wydziale Górniczym II B, który po­
trafi! zorganizować pójście całej gru­
py do kino i teatru, potrafił zmobili­
zować prnwle całą grupę studencką 
dg wyjazdu na akcję źnlwn11. Grupd 
studencka jako kolektyw powinna 
w,vrablaĆ' w młodzieży studen<'kll'j 
poczucie estetyki i dobrego smaku, 
Na tym polu na naszej Uczelni s:i 
jesz(•ze duże niedociągnit:cla, Szcze· 
gólnie jaskrawo przedstawia się ten 
brak kultury na codzień w domach 
akademickich. Formy pracy z m!o· 
dzieżą studen~ką są' różnorodne, a 
cel jeden: wychowanie młodzie;iy. 

Weżną jest tutaj współpraca orga­
nizatora ZMP, starosty grupy i męi.a 
zaufania. Od tej współpracy z.ależy 
powodzenie sprawy wychowania, bo 
tylko dobrze zorganizowana nauka, 
wypoczynek I rozrywka, dają pełne 

zadowolenie należycie spełnionego 

obowiązku. 

Tylu! naszego pisma zaprojeklo­
wąła Wiesia ilanula z III ·roku geo­
logii ppdstawowej. Projekt umoty­
wowała nast<:pująco; 

„NASZE SPRAWY" będą mówiły 
copr;iwda nie tylko o naszych spra­
wach studenckich, o życiu na Aka­
demii. Będą one. wyjaśniały i po·1-. 
czały nas o sprawach międzynnrodo• 
wcj polilyki, o życiu w nowej Po'.sce. 

Czy te sprawy są nam obce? Nie. 
Są tó przecież naijze sprawy, własne 
i nikt nam i<'h odebrać nie może. 
Przecież my się nimi interesujemy, 
jestctmy 7 nimi jak najcleśnlej zwią­
zani, thk jak zwia7,ani jesteśmy z ży­
cielT) nas1.ej uczelni. O tych to spra• 
wach będzie mowa w naszym czaso­
piśmie prv.ede wszystkim' . 

A ,Jak Wy Koleżanki i Koledzy za­
pat rujecle się na wybór takiego wła­
śnie tytułu? 
Może podyskutujemy nad nim na 

naszej grupie studenckiej i - uwagi 
prześlemy qa a,dres Redakcji NA­
SZYCH SPRAW. 

Redakcja. 

Zostan korespondentem 
,,Naszych Spraw"' 

T 



NASZE SPRAWY Nr 1 

Z życia sekcji pływackiej AZS AGH Jesienna Spartakiada 

- Wesoło i gwarnie na basenie MDK 
w późn ych godzinach w:eczornych, 
kiedy to sekcja pływacka AZS AGH 
przepro~~dza swoje treningi. Basen 
wypeł niony jest po brzegi pływaka 

mi, z których każdy sumiennie pra-
• cuje nad poprawieniem swej „for­
m y·•, by tym samym osiągnąć coraz 

to lepszee wyniki. W jednym końcu 
basenu widzimy kilku zawodników, 
którzy trenują zwroty, dalej kilku 
p racuje nad poprawieniem stylu, in­
n i znowu badają swą wytrzymałość 

n a większe dystanse. Dokoła basenu 
u wija się popularny p. Jas:u ( Brocz­
kowski) - trener sekcji, który sta­
rannie poprawia każde uchybienie i 
niedociągnięcia zawodników. On też 

zapoznaje nas dalej z pracą sekcji 
i jej osiągn :ęciami. Jest bardzo za­

do wolony z zawodniczek i zawodn•• 

ków - studentów, którzy pilnie u· 
częszczają na tren;ngi, a jeszcze 
bardziej z młodych juniorek i jun'o­
rów uczniów krakowskich szkól, któ 
ny będą w przyszłości nie tylko po· 
żytecznymi zawodnikami, ale i przy­
kładnymi studentami - sportowca­
mi AGH. Frekwencja na treningi 
jest za wsze w stu .procentach i wsze! 
kie rygory dyscyplinarne s~ tu zby­
teczne. Szkoda tylko - mówi p. Ja 
sio - że nie mamy własnego basenu, 
wówczas większe rzesze studentów 
miałyby możność upraw ·,rnia te.i 
„mokrej dziedziny s-portu", ho w tej 
chwili z powodu braku miejsc ilość 

* 
Sztafeta A. Z. S. 
A . G. · H., kt6i-a 
zdobyła akademic­
kie wicr1,iistrzo-

stw'O Polski. 

* 

osób znajdująca się na basenie musi ~:~~no~a~Iar~~~iaduacz~~~~i~wi, 1!~r~ 
być ograniczona. Pocieszamy s i ę je- Ludowego Wojska Polskiego objęła 
dnak, że równomiernie z rozbudową m i ędzy innymi Akademick ie Zrzrsze-
gmaćhów AGH przezn~czonych do n,e Sportowe, a w·ęc i AZS - AGH. 

celów naukowych będzie szla rozbu- J; ie~~th 0~ty\! ;;~zt;~~tfk~a~/f:~ 
dowa obiektów sportowych. pierwszych w trzech dyscyplinach 

Do przodujących sportowców sek• sportowych: torze przeszkód, rzucie 

cji zaliczyć należy: kol. Suską Ewę, ::.·::t~:p~c:~r=~ac;lim~:ac~:lkz:b~~: 
Prochacką Marię , Wacikiewicz Annę s ' ę Komitet Organizacyjny Sparta-
oraz z chłopców Maton ia Mar iana, kiady, ktory wyłonił komisje: organi· 
Gębalę Janusza, Durlka Edwerda. zacyjną, propagandową i sprzętową, 

Przede wszystkim najlepiej zapowia- ~::ji z:::~~ró~!il ~:.~~;~~i
1
~::~a~lit: 

dają się juniorzy. Na m;strzostwach li s ' cnną Spartaki adą Uczelnianą obiąl 
juni~rówi mlorlz;ków okręgu krakow- Rektor AGH prof. dr Kowakzyk. Za-
skiego AZS zajął p;erwsu m'ejsce rząrl Kola AZS wezwał d~ wspćilza -

Sckcja wychowllje mlodz; eż nie ty]. A~ti~:.~vya ur s~~::t:=~~ict~e od!;/i 

ko pod wzgl ędem sportowym, ale i 

s ię w ten sposób, że w czas ie zajęć 
WF przeprowadzone były eliminacje 

~:/b1~::~k:d,rz:i~~ę:~·~ena;~v~c/ęz~; 
eliminacji s tartowali w zawodach u­
czeln ian ych w dniu 24 września br. 
Już od p erwszego dn ' a el'minacji 

wyn iki ich były podawane przez lo­
kalny radiowęzeł na Uczelni i w no­
mu Akadem 'ckim przy ul Reymonta. 

, Nadawane były równ'eż pogadanki 
i komentarze zw iązane z dziesięcio-
1ec iem Ludowego Wojska Polskiego 

(i" c-,,..../'---.... __ L 
(r;-- ' • 

* 
1 ideolog:cznym i s i; ole~znym. T1·enera 

sekcji i n t e resują n:e tylko wyniki 
s;>o r towe swrc h wycho wanków, ale 
równ :eż pos tępy w nauce i zachowa ­

!! -ga zmiana szta-

{rl~ ~. :~~ft-f r ty - stal'iuje ko­
leżu11ka Wacikie-

wicz. 

* 

n :e s: ę w życ i u to warzyskim Nic t e ż 

dz iwne;:-o, ż e po każdym tren ·ng u p. 
Jasiu j es t zawsze otocz ony mlodz:e ­
żą, która z radością i przyw i ązan ,em 

ga_rnie si ę_ do niego ,Sekcja ta. w któ­
reJ panuJe prz wdi' wa ha rmon'a i 
zrozumienie, jes t irz odującą sekcj,1 

sportową AZS w Polsce. 

Nadybski Józef 

---- -=-- --
i Spartakiadą oraz koncerty życzeń' 
dla najlepszych zawodników 

N es tety, n'e dopisała pogoda, od 
której w sporcie wiele zależy . N .e­
mal przez cały czas trwan a elimi­
nacji było zimno i deszczowo Utrurl­
nialo to szczególnie start w torze 
przeszkód. Jednak n~leży podheśl ć 
że koleżanki i koledzy nie zniechę-

cali się złą pogodą ; mimo wszystko 
'starali się uzyskać normy SPO. Uzy. 
skano też wiele wyn:ków, świadczą• 
cych o tym. że pierwsze lata niew,e• 
le ustępują starszym. A oto part 
najlepszych wyników: 

1 Tor przeszkód - pierwsze m:ej­
sce w zawodach uczelnianych zają ł 
kolega Puchalski z wydziału meta­
lurgicznego, os'ągając wynik 0,40,2 
min. Z koleżanek najlepiej spisała 
się koleżanka Twardo{1 Anna z wy• 
dz i ału ceram icznego, uzyskufoc do• 
bry czas 0,44,8 min. 

2 Rzut granatem - pierwsze 
miejsce kobiet zajęła koleżanka Ste· 
fek L'dia z wydziału geologicznego 
- 39,06 m. W g-ranac ie mężczyzn 
najlepiej rzuc , ł kolega Adamczyk 
Ryszard z wydziału metalurgicznego 
60,2Q m. Wynik ten jest o 6 m gor• 
szy od rekordu Spartakiady Wiosen• 
nej należącego do kolegi Mazura z 
wydziału górniczego. 

Na ogól b'orąc pod uwag~ brak 
treningu I zie warunki atmosfecycz• 
ne . wynik i uzyskane w torze prze• 
szkód i rzucie granatem zarówno 
pod względem zdobytych norm jHk 
i indywidualnych osiągn'ęć są zupel 
nie dobre 

Znaczn:e słab'ej wypadły mar,ze, 
tak pod względem organ ' zacji jak i 
uzyskanych czasów. Tu zaznaczył się 
bardz'e.i brak kondycji i sportowego 
wyrobienia nczególnie u koleżanek. 
W n :ektórych grupach marszowych 
panowała wybitnie nie sportowa at• 
mosfera tak na przykład koleżanki 
z wydziału ceramicznego i geodezji 
wybrały s i ę na marsze z koszykami 
w rękach i płaszczami na ramionach. ,v c.zasie marszu w grup ie panował 
n i eład, narzekan 'e na złą trasę, roz­
mowy, żarty i ogólne nastawien ie, że 
,.nie ma potrzeby s i ę zabijać i le­
c , eć". Koleżanki te z trudem uzyska ­
ł:· m' nimum na SPO wynoszl)ce 40 
m n. Piszemy o tym chcąc zwróc'ć 
uwagę Kola ZMP na niewlaśrwą 

postawę koleżanek z wydziału r.na• 
m icznego. 

Jesienna Spartakiada lat piPrW• 
,Zl'Ch została zakończona I'rzynio• 
sla w sum ie wiele cennvch dośw ' ad· 
cseń or!!"aniaztorom, w·ele zdobyt)•ch 
norm SPO , i co najważniejsze, wy­
kazała, że mimo wszystkich brakó\f 
Kola AZS stać nas jednak na pew• 
ne osiągnięcia 

żemralska Krystyna 

Bunt fortepianów Opowieść o domu akademickim 

O kulturze i o masach 
słów ·kilka 

Motto: 
,.Zycie na AGH jest pełne 

kontrastów". 
Jeśliby ktoś· usłyszał o wydziale 

p racy kulturalno-m'lsowe,i, to na pe• 
w no wyobraziłby sobie· dużą, obszer­
ną s,i l ę, w której byłoby przynaj­
mnie j czysto zam iecione ze względu 
na jej k ultu ralny charakter. 
Rzeczywistość jednakże przekra­

cza najśmielsze jego marzenia .. Bo 
oto w pewnyr. ciasnym lokalu są 
w prawdzie drzwi i nawet okna (za­
k ratowane), ale wpada przez nie je­
dyn ie wąski strumień światła elek­
t rycznego, z trudem przebijający się 

~~~~ztf \eur:i,r
st

~~rt::i~g:i~~~ 
szym n asilen iu unosi się w p_o"'.ie­
trze i pieczołowi c ie osiada dz1es1ąt· 
k i szaf, na tłoczonych na malej p rz~­
strzen i i mających świadczyć swoJą 
masowości ą o masowym charakterze 
wydziału . 
Krzeseł ze względu na ekonomikę 

miejsca (z pewnością równ ież w tro­
sce o kulturę fizyczną petentów, 

których ciasnota zmusza do stania 
na jednej nodze). też nie ma w tym 
lokum. 
Są tacy koledzy, którzy twierdzą , 

że „aura" wydziału wpływa dodat­
nio na zdrowie. My jednak nie bar­
dzo w to wierzymy. 
Mając na względzie setki przewi­

jających się przez wydział studen­
tów wolelibyśmy rozwijać pracę i 
kulturalną i masową w bardziej 
sprzyjających higieniczQo-sanitar-
nych warunkach. E XPRESS 

Poznałam ich trzy w Krakowie 
(w tym jedno pianino) Cala ta trói­
ka ma jakiś dziwnie wspólny zwią­
zek z na szą uczeln : ą: jeden instru­
ment jest na Akademii drug( w a­
kademiku na Wy bicki~go, a trzeci 
na Reymonta . Poza tym mają jesz­
cze wspólną cechę: na ani jednym 
z nich nie można normalnie grać. 

Podobno kiedyś (ale to z pewno· 
śc i ą by ło dawno i nie prawda) chcia­
no sprowadzić do rlich „lekarza" -
wszystk ie trzy instrumenty od nie· 
zwykle długiego czasu są ciężko cho­
re na chrypkę, którą ludzie zwą roz­
strojtmiem i brak im kilku narzą­
dów głosowych . Niestety, lekarz nie 
przyszedł. a nasze fortepiany zwo­
łały wobec tak stoją<'ei sytuacji 
wiec, ulotką o treści : .,Zbii:,rzmy si~ 
w auli AGH, gdzie ustalimy naresz­
cie, co z sobą począć" .. Niestety, 

t~r;i~vbit<i c~:~
8
ie inf ~~1Jel~aj z~: 

bawy AZS-u, bo ten z Wyb;c;ciego 
z przyczyn od siebie nie zaieżnych 
nie mógł przyjść. 

W każdym razie fortepiany umó­
wiły się. Żt' nie będą grały „za ka­
n;" i odmów i ą wszystk:m ad eptom 
sztuki muzycznej, nie robiąc naw~t 

iy~~~~b~~ psr~;f~edfu~,Y~~ fy~h~! 
pokrzywdzonych fortepianów z za­
wiadomieniem, że o ile nie naprawi 
się ich i nie odda do użytku studen­
tów, to już nigdy nie będą grały._ a 
nJwet gotowe są uc lec od tak me­
życzli .vych wla :lcicicli . 

P . S. Ostatn io doszły nas słuchy, 
że fortepiany już; się do re~zly zbun­
towały i podobno już. . . uciekły. 

· clk & 

Na zebraniu mieszkanek VIII D. A. 
w dniu 12 bm. przedstawiciel Dele­
gatury stwierdzi!, że prawdo;iodobnie 
w;1dany zostanie zakaz przyjmowa­
nia odwiedzin w pokojach J::omu A· 
kaclcmirk:ei;o. Odwiedzających wo '. no 
będzie przyjmować tylko w świeU­
cy. 

* 
Pozwolisz, że zostanę wierna 

Stylowi Ludwika Kerna. 

On to w ostatnim Przekroju 

Ogłosił poemat wierszeąi 

w którym role najpierwsze 

(zaznaczam poemat niewielki) 

grają nosy . . przepraszam ... 

grają tabakierki. 

Tabakierki, wiadomo - twierdzą 
nierealnie 

Ze to dla nicl>1 nosy stworzono spe 
cjalnie. 

I takim tabakierki okazem kla~y 
cznvm 
Będzie wnet VIII Dom Akademi 

ck;. 
Prześliczna tabakierka. Niech nos 

si,: schowa 
B0 to będzie tabakietka naprawdę 

w,orowa 
Tn bedzie tabakierka. Czyściutka, 

ocl<'w'Ptna 
I d0kl,rfnie jak furtka klasztorna 

- zamknięta. 

,.Domv są dla młodzieży" ... A co 
ci do tego? 

Ty jeste:I dla damn akademickiego. 
Chcesz się uczyć z kolegą (jesteś 

razem w grupie) 
No, tn s i ę możesz uczyć - w świe 

tlicy .. na kupie... 1 

Pon3d trzysta mieszkanek - dru 
gie ty le gości. 

Ile tu ~esela, gwaru i radości... 

Jaki tu miły nastrój, domowy, ro 
dzinny ... 

Tu Jaś chemię tłumaczy - tam 
znowu ktoś inny 
wykłada mechanikę. Andrzej Ole 

na zabawę prosi 
pod oknem Jurek oświadcza się 

Zosi. . 
Kazia z Romkiem załatwfa redak 

cyjne sprawy 
A Marysia z ,Marianem ustala od 

prawy. , 
Kilka z nas chętnie właśnie słucha 

radia 
Jagódka się z Henią Ping-Pongiem 

zabawia, 
każdy stoi ,jak może, tłok się stra 

szny czym 
60 „m" w kwadracie - 300 gospo 

dyni. .. 
Powoli głucha wściekłość do serca 

się wdziera 
My biedne nosy - a dom - taba 

kiera ... 
Co robić? Trudna rada. Delegatu 

rze nie wypada , 
zwrócić uwagi tak wprost ... 
Ha, mam pomysł: 

Nie wicie -

Posiać im tabakierę. 

Na tabakierze - nos. 

B ŁYS K 

Z ostatnie.i chwili : zakazu nie wy­
dan,,, jps\ już wszystko w porządku. 
Redakcja. ........................ 
Redaguje Koleg·um. -Adres Re~akcj j 
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